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Rząd marsz. Piłsudskiego
zapowiada bezwzględną walkę z drożyzną i poprawę bytu

pracowników państwowych.

Rząd marsz. Piłsudskiego.
N a czele nowego rządu stanął m arsz. 

Piłsudski. Stało się to poraź pierwszy. Za­
wsze idotąd uchylał się od uczestnictwa w 
rząozie. po przewrocie majowym odrzucił 
ofiarow aną m u prezydenturę, a zdecydował 
się p rzy jąć  jedynie tekę m in istra  spraw  woj­
skowych i p racy  w tym  resorcie  poświęcił 
się 'w .całości.

Dziś zdecydował się n a  przyjęcie steru  
rządu sam  v  swoje ręce. W idać ocenił mo­
m ent za tak ważny, że wolał n ie  wyręczać 
się przyjaciółm i, zwłaszcza, że pierw sza w y­
ręb a  wypadła dość nieszczęśliwie.

Przez osobę p rem iera  takie zakończenie 
przesilen ia rządowego zasługuje na  szcze­
gó lną  uwagę

Nie . znam y jeszcze p rogram u nowego 
rządu, ale objęcie w nim  kierownictwa przez 
tw órcę przew rotu majowego iwiskazuje, że 
chce sam  rozpoczęte w m aju  dzieło od ro ­
dzenia wewnętrznego doprowadzić do końca. 
Stąd budzą się nadzieje.

Z pow staniem  nowego rządu  zaczyna się 
kolportow ać ..autentyczne" wieści, że ozna­
cza on naprężenie w polityce zagranicznej —• 
Zaczyna się wskazywać na  Litwę, jako teren 
bliskiego rzekom o konfliktu. Już niejedno­
krotnie Piłsudski m anifestow ał niedwuzna­
cznie pokojowość swojej polityki, nie wąt­
pimy. że i onecnie wszelkie w ojenne po­
głoski są obce jego politycznym  zam iarom .

.Nowością w rządzie są wileńscy m o n ar­
chiści ! Zagadkowy udział w tym  rzędzie ta­
kiej fizjognornji politycznej, jesteśm y skonni 
przypisać raczej w ileńskim  sentymeiiton. Pił- 
suaskiego. aniżeli nadaw ać m u większe zna­
czenie. Gdyby bowiem tak  m iało być, na­
leżałoby przeciw tak iem u składowi rządu  
Podnieść jak  najgwałtowniejszy protest.

Że z tej strony zdaje się nie grozi żadne 
hiebezpieczeństwo, dowodzi udział w rządzie 
to w ar/ ^{Oraczewskiego, który wszedł tam 
ypj awazie nie jako reprezentant partji, ale 
jako osobisty nrzyjaciel premiera, ale o 
współudziale jego z monarchistami nie może 
być nowy

Jeżeli nowy rząd  spełni oczekiw ania m as 
.°dzi i oczyści życie publiczne w Polsce, 
.ycir gospodarcze ta k  ureguluje, aby lud- 

n ę sc a jaia m ożność życia i pracy, to speł- 
n * P  czego od uczciwego rząd u  w tej 

i °czekiwać trzeba.

Marsz. Piłsudski o programie nowego rządu
W alka z  d ro ży zn ą  i p o p ra w a  bytu  p ra co w n ik ó w  p ań stw o w y ch .

WARSZAWA, 2 października. (tel. wł.). 
Po zaprzysiężeniu gabinetu, m arsz. P iłsud­
ski w yraził wobec cz ło n k ó w  rządu  pogląd 
n a  najbliższe zaoania rząd ”

W edług tego oświadczenia rząd  m a na­
tychm iast rozpocząć,

W ALKĘ' Z DROŻYZNĄ

przez zarządzenia gospodarcze i represje. 
Rząd zam ierza rów nież przystąpić do
POPRAW Y UPOSAŻENIA PRACOW NI- 

*  KÓW. PAŃSTW
w jzakresie każdego reso rtu  o ile oszczędna 
ści w tym resorcie n a  to pozwolą.

Stosunek. P. P. S. do iządu Piłsudskiego
R ola to w . M o r a c z e w sk ie g o  w  r z ą d z ie .

WARSZAWA, 2 października, (tel. wł.). 
W  spraw ie powołania tow. M or acz el w s ki ego 
do rządu, odbyło się w czoraj ;posiedźenie 
ZPPS. pod przewodnictwem  tow. M arka, a 
dzisiaj posieaznie CK W  pod przewodnictwem 
tow. Bariickiego. W; w yniku narad1 stwier­
dzono, że tow. M oraczewski został powoła­
ny do gabinetu  w charak terze

ŚCISŁE OSOBISTYM 
jako jednostka, a n ie jako przedstaw iciel 
PPS. Decyzję swoją powziął sam  i n a  wła­
sną odpowiedzialność. Decyzja ta  niapocia- 
ga tedy za sdtią  i .
ŻADNYCH DLA PA R TJI ZOBOWIĄZAŃ.

Stosunek' swój do rząd u  uzależniono 
on jego program u i działalności.

SSi

Konferencja u? sprawie sKtadu 
gabinetu.

WARSZAWA, 2 października, (tel. wł.). 
Dziś od ra n a  m arsz. P iłsudski konferow ał 
w Belwederze z osobistościami upatrzonem i 
na  członków nowego rządu. W iększość tek! 
jak  się okazuje była już w1 p ią tek1 obsa-< 
azona. W ątpliw ości były tylko co d o  niektó­
rych  i lak  np. co do teki sprawiedliwości 
wymieniano nazw isko prof. .Makowskiego, p. 
Rudnickiego o raz  p. Meysztrowicza, ziemia­
n in a  i m onarchisty  z W ileńszczyzny. Osta­
tecznie Wybór padł n a  p. Meysztowicza. — 
(Skłaci nowego rząd u  podajemy n a  str. 2.).

ZAMKNIĘCIE SESJI SEJMOWEJ.
WARSZAWA. 2. paźclz. (tel. dA ) Zamknięcie se­

sji sejmowej nastąpi prawdopodobnie iłj dniu jutrzej­
szym Kv drodze nadesłania dekretu prezydenta Rzplitej 
na ręoe p. msirsz. Rataja. Co do terminu otwarcia no ­
wej sesji prezydent związany jest postanowieniami 
konstytucji, co oznacza', że sesja zostanie zwołana na 
koniec października!.

KATASTROFA KOLEJOWA.
DIICKSON. 2. paidz. (Pak) Pociąg pospieszny 

zderzył się z autobusem , przyczem 13 osób poniosło 
śmierć).

MARSZ. PIŁSUDSKI W  SEJMIE.
WARSZAWA. 2. paźdz. (tel. wł.) O godz. 4 

pop. premier m arsz. Piłsudski przyjechał w tow arzy­
stwie wiceprem. Bartla no sejmu, 'gdzie odwiedził 
marsz. Rałaja w jego prywatnych aparlam eniach. W i­
zyta trw ała 40 minut.
P. jBARTEL O NAPADZIE NA E>0S. ZDZIECHOW- 

SKIEGO.
WARSZAWA. 2. paźdz. (tel. wł.) W  odpowiedzi 

na wczoratjszy list marsz. Rataja w sprawie napadu 
na posła Zdziechowskiego, prem. Bartel oświadczył, 
w liście, że podziela ocenę fdktu, w yrażoną przez 
m|arsz. Rataja i rozum ie powagę konsekwencji. Śledz­
two zostało przekazane żandarmerji, ponieważ nie­
stety 'udział osób wojskowych w n a jad z ie  zdaje się 
nie ulegać wątpliwości.

UBEZPIECZENIE Ar MJI WĘGIERSKIEJ.
BUDAPESZT. 2. paźdz. (Palt.) W ęgierski minister 

honwedów wezwał 5 największych tow arzystw  ase­
kuracyjnych, aiby mu przedłożono oferty spraw ie u- 
bezipieczenia wszystkich członków a(rmji na wypadek 
dhoroby i starości. Minister życzy sobie ubezpieczenia! 
nietylko członków armji, lecz również szeregowców. 
Towarzystwa! asekuracyjne odrzuciły propozycje co do 
ubezpieczenia nal wypadek choroby, postanowiły na­
tomiast swoje oferty w sprawach innych gałęzi ubez­
pieczonym.
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Wrażenia z przesilenia.
(Korespondencja Materia).

WARSZAWA 1. paźo /iem ika.
BK ezw ikłanie p rzesilen ia przez ustąpienie 

rządu  ip. B artla  przyjęły wszystkie .czynniki 
polityczno z zadowoleniem. Jężełi n a  ,czw art­
kowym posiedzeniu sejm u podło kilkadzie­
siąt głosów w obrouie rządowego pitońv:izó- 
rjum  budżetowego. to należy je rozum ieć 
jako jglosy rzeczowego, a nie politycznego 
odnoszenia się do tej sprawy. Poniew aż sejm 
już raz uchwalił prow. budżetowo iw1 żądanej 
przez rząd wysokości. uznano, że n iem a po­
wodu do zm iany stanowiska m im o zaszłych 
w1 międzyczasie wypadków, k tó re jednak z 
budżetjta  jako takim nie m iały  n ic  w spól­
nego. N atom iast byłaby bardzo stopniała li­
czna obrońców  rządu  p. B artla, gdyby przy­
szło do glosow ania nad  w nioskam i n ieuf­
ności. Do tej znacznie srom otniejszej klęski 
rządu  nie przyszło jedynie dlatego, że rząd 
podał się do dymisji nie uzyskawszy apro­
baty Prezydent;-! na rozw iązanie sejmu.

W  czw artek w nocy i w p ią tek  do po­
łudnia opinjai podniecona nadzwyczajnym i 
wydaniam i gazet, niecierpliw ie oczekiwała 
wiadomości, kto obejm ie tylu [grzechami o- 
barczony spadek po p. B artlu .

_ D la zrozum ienia i należytej oicoPy sy­
tuacji trzeba umiejscowić klęskę rządń  Bar- 
tel nr. III. około osoby prem iera , k tóry  zm o­
bilizował całą oddaną sobie p rasę  przeciwko 
sejmowi, a p ra sa  b rukow a wywiązała się

ze -swego zadania w sposób na jo rdynarn ie j­
szy. P. B artel liczył, że steroryzuje sejm i 
nie ^zabezpieczył sobie1 tyłów. Groził rozwią­
zaniem sejm u, w strzypiał wypłatę djet posel­
skich. opowiadał każdem u, 'że m a  w  kiesze­
ni 'dekre'1. P rezydenta rozw iązujący sejm. —

Okazało iflę jednak, że pod tekstem  de­
k re tu  b rak ło  w łaśnie najw ażniejszego pod­
pisu. Posiadam y wiadomości, że ptrez. Mo­
ścicki wręcz ouimówił położenia swego pod­
pisu.

Nie jest wykluczone, że p raw ica  wiediziała 
o tym  stanow isku Prezydenta i dlatego była 
tak  odważna.

Powierzenie ,m isji utw orzenia rządu  m a r­
szałkowa Piłsudskiem u, świadczy, że będzie 
kontynuow ana dotychczasowa polityka wła­
dzy wykonawczej, a zm iana n a  stanowisku 
m in istra  skarbu  zdaje się. potw ierdzać wia­
domości, że now'y rząd  chce położyć głów­
ny nacłsk  n a  w alkę z drożyzną i bezrobo­
ciem, przez uniezależnienie się od t.zw sfer 
gospodarezyWli >(L ew iatana).

W  tej chwili, gdy to piszę skład rządu 
nie jest jeszcze znany, nie ulega, jednak 
kwfeisijiflJe żwycięstwo praiw;icy w, sejm ie było 
obliczone na  bardzo k ró tk ą  m etę i trju m f 
bardzo kiłótko trwały. Zanosi się n a  to, że 
to zwycięstwo przem ieni się w ciotki i wą jej 
klęskę. ,

Skład rządu marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA 2 października ^Pat ). P re  

zydent Rzpltej wystosował w dniu  dzisiej­
szym o gtodz. 13‘20 do p. m arsz. Piłsudskiego 
pismo następującej treści;

Do P. Józefa Piłsudskiego M arszałka 
Polski w' W arszaw ie. . * 9

■•Mianuję P ana Prezesem  Rady, M inistrów  
i m in istrem  spraw- wojskowych.

Równocześnie n a  w niosek pańsk i m ia-

ńujęgpp. dr. K azim ierza B artla  posła na 
sejm m in istrem  i poruezam  m u kierownicr 
two m inisterstw a wyznań relig ijnych i o- 
świecenia publicznego.

G enerała Feliksa Sławój-Składkówskiego 
kom isarza rządu na m iasto stołeczne W ar­
szawkę m inistrem  spraw  wewnętrznych.

A leksandra Meysztowicza min. spraw ie- 
oliwości.

G abrjela Czechowicza podsekret ,stanń 
w m inisterstw ie skarbu  m inistrem  skarbu.

K arola N iezabitow skiegó m inistrem  rol- 
nictwra i dóbr państw .

Inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego m ini­
strem  pffiagli. i handlu

Inż. * Paw ła Romockicgo m inistrem  ko­
m unikacji.

Inż. Andrzeja M oraczewskiego posła ń a  
Sejm m inislrem  robót publicznych.

Dr. W itolda Staniewicza docenta Uniw. 
S tefana Batorego m inistrem  refo rm  rolnych 

I. Mościcki. Prez. Rzpltej Polskiej mpi. 
P rezes Rady M inistrów  J. P iłsudski nip.

Otwarcie Rady prawniczej.
WARSZAWA. Dnia 30. września* br. min. sp ra ­

wiedliwości prof. Makowski otworzy! Ra*dę praw niczą. 
W  inauguraCyjnem przemówieniu min. M akowski za ­
znaczy! między innymi; Dalszym krokiem na drodze 
zaprowadzenia należytego ładu prawniczego jest u- 
tworzenie Rady pra*wniczej.

Zadaniem Rady prawniczej będzie opinjowanie 
projektów  ustawodawczych co do ich -zgodności z za- 
sadaimi obowiązującego ładu prawnego i techniką 
ustawodalwczą. Rada będzie podzielona na ’ komisje, 
które obradowało będą w  nielicznym składzie 3— 5 
osób. Ponadto komisja* redakcyjna oraz [przewodniczący 
poszczególnymi komisji będą mieli za zadanie uzga 
dniac- pralce Rady i nadać im jednolity ćharakier.

Po ukonstytuowaniu przewidzianych w regulami­
nie siedmiu komisji Rady prawniczej, min. spraw ied li­
wości powoiat na1 jej wiceprezesa prezesa Prokuratorji 
Generalnej St. Bukowieckiego, za*ś na jp rzew odniczą- 
cych sekcyj profesorów : Jaworskiego, Lutostatóskiego, 
Krzywickiego, Starzyńskiego, prezesa* sądu najw yższe­
go Pohoreckiego prezesa najwyższego sądu w ojsko­
wego gen. Krzemińskiego, wiceministra ska*rbu M ar­
kowskiego.

Dnia 1. -października odbyło się w gabinecie m i­
nistra sprawiedliwości posiedzenie przewodniczących 
komisyj, na którem  o,ma*wiano szczegóły [prac w  p o ­
szczególnych komisjach, podzielono między komisje 
nadesłalne dotąd do zaopinjowania przez Radę p raw n i­
czą projekty oraz ustaDono termin ich zaopinjowania. 
Poszczeaótne komisje przystąpiły niezwłocznie do 
pracy.

ANATOL FRANCE.

fto Berpre! i lega pies 
?iquyt

N aaszcdł oznaczony te rm in  i pan Ber- 
gerel w raz z siostrą i có rk ą  Opuszczał sta­
ry. zrujnow any dom przy  ulicy N adsekwan- 
skiej. aby wprowadzić się do no-woczesnego 
apafratiuentii przy ulicy V augirardr. T ak  zde­
cydowała Zofja i przeznaczenie. Podczas 
długich godzin przeprowadzki R iąuet b łą ­
dził snięlnic go. opustoszałem m ieszkaniu. 
W szystkie najcenniejsze przyzwyczajenia 
przew rócono m u  do igóry nogam i. Jacyś nie­
znani ludzie, obdarci, kłótliwi, nieokrzesa­
ni m ącili m u ąspokój i w targnęli naw et do 
kuchni. Gby tam  potrącać nogam i jego ryn ­
kę z jedzeniem  i miseczkę ze świeżą wodą. 
K rzesła zabierano m u  w m iarę, jak  się na j 
nieb po kolei układał, a dyw any wyciąga no j 
gwałtownie z pod biednego siedzenia, k tóre 
we w łasnym  domu nie wiedziało już, gdzie 
m a  spocząć. j

TrzeDa urn przyznać, że zrazu  usiłował 
protestow ać. Z chw ilą zab ran ia  pierwszego j 
sprzętu  zą a tą kowal nieprzyjaciół gwałtów- J 
nelm szczekaniem. N ikt jednak  nie pospieszył 
n a  jego wezwanie. Uczuł się zniechęcony, a 
naw et niem a co ukrywać, zupełnie pobity. 
P an n a  Zofja rzek ła  m u : „Cicho bądź“, zaś 
p an n a  P au łinka dorzuciła: „R iąuet, nie 
bądź śm ieszn y !“

'Z rezygnow ał zatem  z bezowocnych o- 
strzeżeń i prow adzenia sam  jeden waiki o 
dobro powszechne, a teraz, już w milcze­
niu opłakiw ał tylko ru in ę  domu i szukał na-

1 próżno po wszystkich pokojach odrobiny 
spokoju. Skoro traga rze  wpadali tło- poko­
ju. w  którym  sięSschronił, uciekał p rzezor­
nie pod (pozostały jeszcze na  dawńekn m iej­
scu stół łub komodę. O strożność ta jednak  
raczej -przynosiła m u szkodę n ir pożytek, 
gdyż Wkrótce m ebel zaczął ruszać się, pod­
nosić. ippadać z huk iem  i gtroził m u  zgniece­
niem . U m ykał nasrożony, z sierścią zjeżoną 
z znajdował nowe schronienie, które' wcale 
nie było pew niejsze od poprzedaiiegm1

W szystkie tb niewygody, niebezpieczen- 
sl w!a naw et, niczem były w stosunku dlo bólu, 
k tóry  przepełn iał jego serce. N ajsrożej c ier­
p ia ła  dusza.

Sprzęty tw m ieszkaniu nie były dla nie­
go bezwładnemi przedm iotam i- uw ażał je za 
stworzenia żywe i życzliwe, za dóbr*1 du­
chy, k tó rych  odlot w różył straszliwe nie­
szczęścia. Półm iski, eukierniczki, rynk i i 
patelnie. Wszystkie bóstw a kuchenne; fote­
le, dywany, poduszki, genjusze ogniska do- 
inowięgo. jego L ary i duchy opiekuńcze1, p!o- 
szly sobie. N ie wierzył, aby tak  straszna  klę­
ska (mogła bvć kiedykolwiek napraw iona. 
Spraw iało m u  to tyle strapienia, ile m ogła 
pom ieścić m ała  duszyczka. ‘Całe szczęście , 
tylko. podobnie jak  dusza ludzka była 
ona skłoińią do zm iany n a s tro ju  i szybkiego 
zapom nienia jo" cierpieniach

Podczas d ług ich  okresów  nieobecności 
traga rza , gdy jedynie szczotka starej Auge- 
l ik f  wznosiła z posadzki kłęby starożytnego 
kurzu. R iąuet wdychiwał zapach  myszy, 
śledził 'ucieczkę p a jąk a  i lo rozryw ało jego 
umysł. W krótce jednak w padał znowu w m e 
lancholję.

W  dniu odjazdu, widząc, że położenie po

g a r sza się z każdą chwilą, w padł w rozpacz. 
Szczególnie tragiczne wydało m u się to, iż 
uk ładają  b ieliznę w olbrzym ich m rocznych 
skrzyniach P au łinka  z radosnym  pośpie­
ch om pakow ała swoje suknie do kufra. Od­
w rócił się od niej, jakby spełn iała jakiś 
zbrodniczy Czyn. Przylułiońy do ściany du­
m a ł: „Teraz już przyszło najgorsze. W szyst­
ko skoń&zone". Czy to w' przekonaniu', że nie' 
dizieje się nic z chw ila  gdy on tego, ńie widzi, 
czy może tylko z chęci uniknięcia bolesnego 
wiaoku. s ta ra ł się nie patrzeć w stronę  Pąu- 
linki. Los chciał, że kręcąc, się po pokoju za­
uw ażyła ona postaw ę Riąueta. Postawa ta  
wyrażała głęboki smutek. Je j jednak  wyda­
w ała sic komiczną, to t e r  zaczęła się śmiać. 
W śród  wybuchów  śm iechu zaw ołała: „Chodź 
tu, R ią u e t!“ Lecz on nie ruszy ł się ze sWego 
kąta  .1 nie odwrócił głowy. N ie m iał w tej' 
chwili serca do (pieszczot ze swą m łodą pa­
nią, ^ jakiś instynk t tajem niczy, rodzaj prze­
czucia, budził iw* nim  lęk p rzed  zbliżeniem  się 
do rozdziawionego kufra. W ołała n a  mego 
k ilka razy. i ponieważ nie odoowiadal, po­
deszła i Wzięła go na  ręce. „T aki nieszczę­
śliwy. powiedziała, tak  go, trzeba żałować;". 
Ton ten  słów nacechow any był ironją. Ri- 
ąirtd ńie rozum iał iron ji. Tkwił w ram ionach  
Pan link i' n ieruchom y, sm ętn i udawał, że 
nic ń ie widzi ani nie słyszy. „R iąuet popatrz 
n a  mni.fr!“ T rzykrotnie ipbwtorzyła to wezwa­
nie, , i zawsze n a  próżno. U dała przeto gw ał­
towny tgniew i z (okrzykiem: „P rzepadaj,
g łupie (zwierzę" rzuciła  go do kufra, zaslrza- 
skując nad  nim  pokrywkę. W  tej chw ili c io ł­
ka zawołała n a  nią, wyszła więc z pokoju, 
pozostaw iając R iąueta w kufrze.

(Dok. nast. ). i

i
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Prasa n.emieclta o rządzie 
marsz. PiłsudsKiego.

BERLIN. 2. i aźaz. (Pa!t.) Decyz ę M arszalka Pit 
sudskiego -w spraw ie tworzenia' gabinetu, dzisie sza 
,,Vosische Zeitung" przypisuje w głównej mierze o- 
becnej sytuacji międzynarodowej Polski. Jeżeli dzi­
siaj p isze1 „Vosiche Zeitung" minister sprakv w ojsko­
wych staje nai czele rządu polskiego, to  może to 
oddziałać jako zawołanie, które w  ostatniej chwili za ­
decydowało o kierunku polityki wewnętrznej Polski. 
Gabinet M arsz. Piłsudskiego powinien być1 przynaj­
mniej w obecnej chwili w myśl zam ierzeń Marszałka 
dla zagranicy symbolem zjednoczenia narodu w obli­
czu ^grożącego niebezpieczeństwa zewnętrznego na! we­
wnątrz, zaś ma! on sparaliżow ać alaki prawicy.

BERLIN. 2. paźaz. (Pak.) Przyjęcie przez M arszał­
ka Piłsudskiego misji utworzenie1 gabinetu, komentuje 
wzorajszalc prasa w ieczorna w sposób następujący : 

„Berliner Tageb[a!lt“ jest zdania, że W walce mię­
dzy sejmem a rządem  stahowfta klęska prof. Bartla 
zaledwie jeden z epizodów. W alka rozstrzygająca roz­
pocznie się dopiero teraz.

j.yosische Zeitung" uważa! że M arszałek Piłsud­
ski cofnął się przed rozwiązaniem sejmu m ając na 
względzie różne zew nętrzne i wewnętrzne trudności, 
w jakich znajduje się obecnie Polska. Organ demo­
kratyczny przypuszcza!, że jeżeli Marszalkowi Piłsud­
skiemu uda się utworzyć galbinet, wówczas skieruje 
go on zapewne na* lewo czyń dokończy tego, czego 
nie uczynił w maju. Opozycja* stara się w prawdzie, 
zdaniem dziennika', doprowadzić do rozstrzygnięcia 
walki, właściwie i ona nje umie osiągnąć tego, 
co osiągnąćby chciała. Stąd też wobec „V. Ztg." 
możliwe jest ponowne załamanie się opozycji w sto­
sunku do gabinetu M arsz. Piłsudskiego.

„Tagliche Rundschau" cytuje ostre wywody p ra­
sy poznańskiej o przesileniu i na' tej podsiaw .e tw ierdzi 
że pomiędzy Poznaniem a' M arszałkiem rozw arła się 
ponownie przepaść, którą udało się M arszałkowi Pił­
sudskiemu chwilowo po wypadkach majowych zasypiać.

,.Germania! ‘ uważa w  obecnej chwili M arszałka 
Piłsudskiego na stanowisko szefa rzątiu za dowód roz­
przężenia w >wnętrznego w łonie polskiego parlam enta­
ryzmu. Pismo to cytuje jako pow ód1, dla którego 
M arszałek Piłsudski dotychczas Wzbraniał się p rzy ­
jąć na zewnątrz odpowiedzialność za kierunek po ­
lityki rządu polskiego brak pewności u m arszałka, 
wobec zadań natury gospodarczej, M arsza tek Piłsud­
ski, zdaniem dziennika nie jest postacią typu Musso- 
liniego. Niemcy, kończy ,.Germania1" nie m ają powodu 
patrzet na1 rozwój wypadków' w Polsce inaczej, niż 
z pewnością siebie i obojętnością. Żadną m iarą nie mo­
żna przypisyw ać Piłsudskiemu jakiegoś specjalnie 
wrogiego usposobienia względem Niemiec, przeciwnie 
należy go uważać za zwolennika porozumienia gos­
podarczego z NiemcaTni.

BBft

JYtimo chodem.
Deprawacja.

Sjonistyczny poseł Szyper w liście pisanym do 
m arszałka sejmu odwołał swój wyarzyknik w sejmie, o 
rzekomem łapownictwie wśród profesorów uniw ersy­
tetu we Lwowie. Przy tej sposobności pochwalił się 
tem, że jest laureatem tegoż uniwersytetu. Nie w ia ­
domo, czy uniwersytet będzie się również szczycił 
posłem Szyperenr, i to nie tylko z powodu lekkomyśl­
ności w stawiamiu najcięższych zarzutów , ale z  po­
wodu fatalnej, polszczyzny, którą się laureat polskie­
go uniwersytetu posługuje.

Inny, jeszcze bardziej wymowny wypa'dek. Kilku 
Uzbrojonych zbirów, napadło na endeckiego posła 
Zdziechowskiego w  mieszkaniu i obiło go w sposób 
dotkliwy i ciężki. Napastnicy byli w  mundurach woj­
skowych, uzbrojeni w  rewolwery i twierdzili, że biją 
sW'o]ą otiarę za* obcięcie budżetu wojskowego.

Tumany oficerskie dokonywujące szkodliwego sa- 
uiosądu, uważali zapewne, że postępują mądrze, rezo ­
lutnie i odważnie. A tymczasem postąpili jak tchórze 

Słupcy
Bronionej rzekomo przez siebie sprawie wyrządzili 

Szk°dę większą od tej, k tórą mógłby w yrządzić endek
czarnoseciniec.
W śród kół nacjonaGistów żydowskich i polskich 

militarystć,, panuje deprawacja. Ta deprawacja to  za­
powiedź kompromitacji tych sfer.

Ostatnie cnie
sprzedaży losów I klasy Polskiej 

Państwowej T.oterji Kiasowej

„ N A D Z I E J A "
Lw ó w , Sykstuska 6,
Główna wygrana

5 0 0 0 0 0  M y c h
Ponadto  40 .000  wygranych po złotych:
300 000, 200 000, 100 003, 50.000, 
40.000, 25,000, 20000 , 15,000, 

10,000, 5 000 1 t. d.
Co drugi i os w ygryw a.

C i ą g n i e n i e  już 14 i 15 października b. r.
C en y lo s ó w :  Ć w ierć lo s u  z ł. 10 , 
p ó ł  lo s u  z ł. 2 0 ,  ca ły  lo s  z ł. 4 0 .

Polecamy zamówić jeszcze dziś. — Zamówienia 
listowne załatwia się natychmiast.

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 

K arta z a m ó w ie ń . L u .

Do „Nadzieli" Lwtito, ul. Syksfuska 6.
Niniejszem zamawiam dojĘ klasy Państwo­

wej Loterji Klasowej:
. . . .  losów całych po 40 z ł , . . .  . połówek po 
20 zł., . . . .  ćwiartek po 10 zł

Należytość z ło tych  uiszczę po otrzy­
maniu losów blankietem P. K. O. przez firmę 
razem z losami przesłanym.
Imię i nazwisko  ........................................................

Bliższy a d r e s : ..............................................................
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Napady rsa postów.
WARSZAWA, 2. 10. (AW). W czoraj W nocy na) 

Nowym Switcie naprali na posła Okonia niejaki W a­
cław Elżsnowski i Wincenty Reichel, którzy po wy­
mianie słów obelżywych obiń laskami pos. Okonia.

WARSZAWA, 2. 10. (AW). Część nazwisk u- 
czestników tiapa!au na mieszkanie pos. Zdziechow- 
skiego została' już ustalona. Dochodzenia prowadzi 
kpt. żana. Rudnicki.

MIĘDZYNARODOWY z ja z d  g ó r n ik ó w .
BRUKSELA. 2. paźdz. (Pa4.) Międzynarodowy 

kongres górników, obradujący w  Ostendzie, odrzucił 
■wniosek delegatów niemieckich w spralwie rozpoczę­
cia imięazyns(rodow*ego slrejku górniczego. Przyrzeczo­
na natomiatst delegatom angielskim udzielenie górni­
kom angielskim pomocy finansowej oraz utrudnianie 
wuwozu weala cio Anglii.

J a s  i H a lk a .
6 .  Ś w i e t n y  g o ś ć . ,

„Co za niespodzianka! . . . Dajże łapki, książę; 
W szakże nas oddawna szczera przyjaźń wiąże. 
Pasta Erda!*) w puszce, z twą księcią koroną. 
Jest dla wszech obuwia blaskiem i ochroną".

•1 „ E R D A  L “ z czerwoną żabą — to 
prawdziwe dobrodziejstwo dla skóry.

Wyrób krajowy.

Prowokacja litewska.
B e z c z e ln y  n ap ad  na P o la k ó w  w  K ow n ie

Szajka Litwinów urządziła ubiegłej nie­
dzieli niesłychany napad  na Polaków1, z'gro- 
bzonych iw, Kościele św. T ró jcy  w Kownie, 
Gdy (mianowicie Polacy chcieli rozpocząć p ro ­
cesje znajdu jące się w kościele bandy1 m ło­
dzieży litewskiej, uzbrojone w okute k ije i 
noże, rozpoczęły bójkę z Polakam i, za ta ra ­
sowawszy poprzednio wyjście z kościoła. 
Bezbronnych Polaków  pobito w okru tny  spo­
sób. Równocześnie n a  dziedzińcu przed ko­
ściołem zaczęły padać strzały rewolwerowe. 
Znęcanie gdę nad Polakam i trw ało  do godz. 
L ej tpopidfgo której to godzinie bojów ka li­
tewska opuściła kościół. Policja zachowy­
w ała się biernie. D opiero pod koniec bó jk i 
przybył oddział konnych policjantów1, który, 
rozpędził tłum.

■Według dotychczasowy obliczeń
,0'KOHD 50 OSÓB ZOSTAŁO POKALE­

CZONYCH PR Z E Z  LITW INÓW .
Kościół jśw1. T ró jcy  przedstaw ia strasz­

ny jwidók. Szyny są porozbijane, n a  piodlo- 
tizie i ścianach ślady krwi. F rakcja  polska 
otrzym ała wiadomość, że w podziem iach ka- 
led ty  zn a jd u ją  się trupy  dwóch kobiet i jed­
nego dziecka, zabitych podczas pogrom u 
przez Litwinów. Policja ipiodczas rewizyj do­
konanych iw podziem iach trupów tych nie
znalazV

WSZYSC5 ARESZTOW ANI PO PR Z E ­
SŁU CHA N IU  ZOSTALI W Y PUSZ­

CZENI NA WOLNOŚĆ.
Szef policji kowieńskiej oświadczył Wo­

bec przedstawiciel] prasy m iedzy innem i co 
następu je : Zaznaczam, że chodzi hi o zwy­
czajny incydent (!)  którem u' nie m ożna przy 
pisywać żadnego znaczenia.

Członek polskiej frakcji w sejm ie ko­
wieńskim  p . Lutyk oświadczył w -sprawie 
napadu w kościele św. Trójcy, że. w czasie 
ekscesów m im o usilnych poszukiw ań czy­
nionych przez posiów polskich, nie m ożna 
było znaleźć ani jednego z wyższych nrzęd- 
n ków policyjnych, ani też żadnego z człon­
ków gabinetu. Ekscesy kow ieńskie — zda­
niem  "posła Lutyka — m a ją  c h a ra k te r zor­
ganizowanej planow o napaści i bvłv zawcza­
su przygotow ane przez litewskie koła szowi­
nistyczne.

"YDZIEN PROPOuANDY NIEM. SGC. DEMOKRACJI.
(Inf. Międzynar.). Zdrząd partyjny niemieckiej so ­

cjalnej demokrateji postanowił urządzić „Socjaino-de- 
mokratyczny tydzień propagandy" w czasie od 16. 
do 24. października!.

i—m n
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P : DZEĘKO WAMIS GOŚCI CZECHOSŁOWACKICH.
Prezes Syndykatu Dziamika*rzy polskich we Lwowie 
red Frijikig otrzymał od gości naszych, którzy w y­
jechali ze Lwowa* do W ima w iobotę przedpołudniem 
telegram następujący :

Delegacja Dzienmaarzy czechosłowackich, opusz­
czając ziemię M ałopolską, uważa za swój miły obo­
wiązek w yrazić ipatnom i szan. kolegom podziękow a­
nie za perdeczne przyjęcie We Lw owie, i 'niezapomniany 
dia naS pobyt w tern mieście. Prosząc o podziękowanie 
w naszem imieniu całemu społeczeństwu lwowskie­
mu za dowody sympałji i braterskich uczuć, która 
o-diCzuliśmy. Pieły,

INAUGURACJA ROKU NAUKOWEGO NA POLI­
TECHNICE. W czoraj w a*uli Politechniki lwowskiej od­
była się uroczystość inauguracji roku paukowego 
1926/27. Po odprawieniu Mszy św . w- kościele Mffrji 
M agdaleny, uroczystość inauguracji rozpoczęła się od ­
śpiewaniem przez chór technicki „Gakide M ater". Na­
stępne przemówienia wygłosili P rorektor pirof. ]. Ło­
puszański i Rektor prof. Nakiolski, pioczem dziekan 
prof. Minkiewicz wygłosił wykład inauguracyjny p. t. 
„W iedza techniczna' i sztuka".

Uroczystość zakończonal została pieśnią „Chrystus- 
Oracz" FoersterO, odśpiewaną przez chór technicki.

ULGI DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH NA KONGRES 
PANEUROPEJSKI. Konsulat austriacki We Lwowie po ­
daje do wisfiomości, że goście Polacy, biorący udział 
w* i-szym Paneuropejskim Kongresie, odbyć się m a­
jącym w czasie od 3. do 9. października br. we W ie­
dniu, m ogą wyjechać do Austrji tylko za* okazaniem 
legitymacji w mowie będącego kongresu oraz ważnego 
paszportu polskiego.

Oprócz lego korzystają powyższe osoby z 25- 
procentowej zniżki na wszystkich kolej olch austrjac- 
kich prócz pociągów' luksusowych i exp'ress.

ŚMIERĆ MURARZA W  CZASIE EKSPLOZJI 
GRMNATU. W stacyjnym budynku w' Raiwie Ruskiej 
dokonywano napraw y dużego komina. Przy robocie 
tej Ibyl zajęty ta*kże między innymi murarz Andrzej 
Kaznowski, który znai-azł w  kominie granat ręczny. 
Nabój ten ugodzony młotkiem eksplodował, przy- 
czcrn siła wybuchu rozszarpała Kaznowskiego. Nie­
szczęsny osierocił żonę i czworo dzieci.

KATASTROFA NA LWOWSKIHM LOTNISKU. W  
ub. piątek spadł sadnoiot z wysokości 30 m. wskutek 
„efektu imotoru. Odbywający świeżenia* por. W ernic- 
ki dozna! licznych kontuzji i złałnania szczęki, zaś 
mechanik Mazurkiewicz, złamania obu rąk. A parat 
rozstrzaskał się W Kawałki. Ofiary wypadku przew ie­
ziono do szpitala wojskowego.

OFIARA ZDZICZAŁEGO WYROSTKA. *16- letni 
Stefan Drozdowski potrącił z pso t idącą w klałtce 
schodo ,ve| Annę Biegańską, która* upadłszy z p ier­
wszego 'piętra, doznała ciężkich obrażeń. Pogotow ie 
rat. nawiozło ją do szpitala.

ZAWSZE W  POGOTOWIU. Lwowscy złodziejasz- 
Jtowie zaw sze i wszędzie są w pogotowiu. Artur Meh- 
re r będąc W  gościnie u St. M ehrera, zakn. przy ul. 
Listopada, powiesił swój raglan obok otw artego o- 
kna. Nieznany osobnik sorzątnął tę  część garderoby, 
ęapewtne, aby ulokować ją w odpowieaniejszem miej­
scu.

M arja Dereń, przyjechała z pod Tarnopola do 
Lwowa n a  kurs aKuszerski. Idąc drogą Kul parków™ 
śką  usiadła ze zmęczenia i (zasnęła. W  tym czasie nagle 
zachorowała na paraliż nóg, przeto  przechodnie z a ­
wezwali Pogotowie rat., które odwiozło ją do szpitala. 
W  czas!e snu, skradł jej jakiś rzezimieszek torebkę 
Wraz z Igotówką.

W IEŚ SPALONA PRZEZ RAKIETĘ Z SAMOLO. 
TU, W  okolicy Solna, pod Grudziądzem, w czasie 
nUocaego ćwiczenia wojskow ego, rakieta wypuszczo­
na z aeroplanu spow odow ała pożar całej wsi. S tra­
ty wynoszą około 100 tys. złotych.

OKRADZIONA CYGANKA. Andofia Knick, jedna 
z cyganek zamieszkujących s-zatasy za rogatką Łycza­
kow ską, zjaw iła Się !w pjplicjji i podała, ze w czasie, lg‘dy 
bawiła w mieście skradziono jej sukienkę,, 8 złotych ru ­
bli, 15 m. materji, 6 szaęi, chustkę zimową, sznur 
srebrnych tkorali i inne rzeczy, Ogólna* szkoda wynosi
1.000 zł.

NAPAD W  (OGRODZIE KOŚCIUSZKI Nieznani o so ­
bnicy napadli wczoraj wieczorem w tym ogrodzie na 
T adeusza Bicka, którego ciężko zranili nożem w pra­
wy bok. Pogotow ie rat. odwiozło gó  dó szpitala.

naistawniejsza 
artystka świataGLORIA SW9 «

wystąpi w wspaniałym dramacie erotycznym „ Z  R Ą K  D O  R  Ą  K “ .
R z e c z  d z ie je  s ię  w s p ó ło z e s n ie  w  N o w y m  J o r k u .

P onadto  D O S K O N A Ł A  K O M E D JA . —  Dziś prem iera K IN O  LEW ,

Zabójstwo z litości,
W yrok uw alniający oskarżonego.

W czoraj przedpołudniem zostało zakończone po ­
stępowanie dowodowe. Prokurator Laniewski przem a­
wiając udowadniał niewłaściwość analogji czynu W ł. 
jUrnińskiej, k tóra z litości zastrzeliła swego dogory­
wającego narzeczonego, a zabiciem siostry przez  o s­
karżonego; Wakida Achtówna, byia bowiem chorą ty l­
ko !dwia i pół miesiąca przed  zastrzeleniem, i nie w y­
czerpano wszystkich możliwości kurałeji. Była mło­
dą i (jnogła jeszcze powrócić do zdrowia*.

W obec tego prokurator domaigal się uznania os- 
kaiżonego \yinnym zbrodni morderstwa*, ewentualnie 
zbrodni zabójstwa*. •

Obrońca dr. Dwernicki, powołując się na*'zezna­
nia światdków, wykazywał, jak straszne Wrażenie czy­
niła Choroba* tragicznie zmarłej nje tylko na członkach 
rodziny, lecz i na sąsia*dach, Oskarżony wskutek tych 
przeżyć, działał w prost w  stanie anormalnym, nie 
zdając sobie spra*wę co czyni. Apelował przeto db 
przysięgłych, aby zaprzeczyli pytania W  kąeranku zbro­

dni, lub potwierdzili pytanie dodatkowe, iż zorodnia 
została* dokonana ił afekcie.

Trybuna! posta*wii przysięgłym trzy pytania. P ier­
wsze z nich kwalifikowało czyn oskarżonego jako 
m orderstw o, drugie dotyczyło zabójstw a, trzecie zaś 
dodatkowe stw ierdzało, iż zbrodnia została dokonana 
przez oskarżonego w stanie niepoczytalnym.

Sędziowie po naradzie zaprzeczyli obydw a py ta­
nia

8-MA GŁOSAMI, 
a tem samem odpadło pytanie dodatkowe.

W obec tego Werdyktu sędziów przysięgłych try ­
bunał uwolnił oskarżonego ód winy i kary.

Rozprawa ta  budziła wielkie zainteresowanie w 
mieście, to też sa ;a sądowa bym szczelnie zapełniona 
publicznością. W yrok uwalniający oskarżonego w y­
wołał pilne wrażenie na obecnych, współczujących z 
tą straszliwą tragedją rodzinną.

Z KRONIKI POŻARNEJ. W czoraj przepołudniem 
wybuch! pożar w  za*grodzie Rudolfa Linka w Skni* 
łowię. Spłonęła duża stodoła, w  której znajdowało 
się 20 fur siana, oraz narzędzia gospodarcze. Szko­
da wynosi 7.700 zł. W  akcji ratunkowej brała udział 
s traż poża*rna ze Lwowa, o raz oddział wciskowy w raz 
z  oficerami.

W  jednej kamienicy w pałsażu Hausmana pow ­
stał wczoraj wieczorem pożar na strychu lokatora 
W ilhelma Ihałtera. Słraż pożarna ogień zlokalizowa­
ła: i ugabiła. :

DOLARY, płacił wczoraij Bank Polski o jeden 
grosz więcej to jest 8.94 jedyinki i dwójki, inne bank­
noty 8.95. Przekazy na* Nowy Jork płacono 8.98 zł.

Sprawy partsłine,
.WALNE ZGROMADZENIE członków PPS. w 

Stanisławowie, odbędzie się dnja 3. października b. r. 
o godzinie 2. popoł. w' sali Katsy Chorych przy ul. 
Gołuchowskiego, z następującym porządkiem  dzien- 
jnym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgromadzenia!.

2) Sprawo zdatner komitetu.
3) Sprawozdacie kasowle i Kom. Rewiz.
4) W ybór now e go komitetu.
5) Sytuacja polityczna i gospodarcza w pań­

stwie a PPS.
6) Wnioski.
Referat wygłosi del. Kom. Obw. tow. red. Skajak 

ze Lwowa.
ZGROMADZENIE PARTYJNE W  CZORTKOWIE 

odbędzie się w poniedziałek 4. pałździernikd b. r. 
o godz. 6.30 wiecz. w lokalu ZZK. O sytualcji poli­
tycznej i organiza*cii referować będzie tow . Skalali 
ze Lwowa.

* POSIEDZENIE O. K. R. w Stryju odbędzie się 
w poniedziałek, 4. bm., o gódź. 4 popioł w  Drohobyczu 
w Polminie.

Ożga, przeW.
ammmmmm a m a w m i— aw a

Wycieczka dziennikarzy czecho­
słowackich w Borysławiu.

1 BORYSŁAW, 2. października*.
W  dniu wczorajszym gościła* w Borysławiu wy­

cieczka dziennikarzy czecho- słowackich, przyjm owa­
na oficjallnie przez tutejszą Izbę pracodawców.

Na dworcu kolejowym wycieczkę oczekiwała ró w ­
nież reprezentacja* klas. Zw. Zawód., na zaproszenie 
której dziennikarze socjalistyczni, biorący udział w 
wycieczce, odwiedzili „Dom Ludowy", gdzie spędzili 
kilka godzin . Przedstawiciele Zw. Zawód, informowali 
towarzyszy czeskich o orgafciizacji i warunKach p ra ­
cy robotników borystawskidh, wywołując tem wielkie 
zainteresowanie.

NADESŁANE. ~j
msm

(Z a  tę  r u b r y k ę  R ad& koja  s i t  © dpowist ’
Podziękow anie.

Za staranne i pełne poświęcenia oraz, uratowanie n a­
szego ukochanego synka z niebezpiecznej choroby, składają 
lą drogą najgłębsze wyrazy szacunku i najserdeczniejsze 
podziękowanie WP. Lic. H e le n ie  K n o b lo c h ó w n e j  zam. 
przy ul. Lwowskiej Zamarstynów,

B lo c h o w ie .

WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA W E W RZE­
ŚNIU.

WARSZAWA. 2. paidz. (tel. wł.) Komisja* statysty­
czna ustaliła dziś, że wzrost kosztów  utrzymania v e  
wrześniu w  porównaniu z sierpniem wynosi w  W ar­
szawie 3.39 proc.

NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA.
RIO DE JANEIRO. 2. paźdz. (Palt.) W  jednym/ z tu- 

telszyeh cyrków zaszedł ‘tralgiczny w ypadek: óto gdy 
lew* rzucił się na pogrom cę kilku z widzów, chcąc po ­
spieszyć pogromcy z  pomocą, zaczęło strzelać z re­
wolwerów. Pogrom ca został wprawdzie uratowany od 
kłów iwa, otrzymał jednakże cieżkie rany od strzelają­
cych.

%
! 1! W Y C I Ą Ć  a P R Z E S Ł A Ć  1! !  

R O M  B A N K O W Y

S c h u t z  i C h a j e s  E » la7c
proszę mi przesłać przed ciągnieniem 1 klasy 

. losów ćwiartek po 
10 zł.

. losów połówek po 
20 zł.

. losów całych po 
40 zł.

Należytość . . .  zł. prześlę po oŁzym r iu losów blankietem  
P . K. O. o którego bezpłatne dołączenie proszę. 

Dokładny adres: ...................... .................. ..........................................

g ł ó w n a  
wygrana 

zł. 500 000

Ciągnienie 
14. i 15. 

naździernika I

ruchu robotniczego.
ROBOTNICY SKÓRZANI (Związek szewców) od­

będą w niedzielę, 3. października b. r. o godz. 10. 
zebranie członków z nalst. porządkiem dziennym:

11 Referat w spraw ie streiku rob. ang.
2) Sprawy organizacyjne.

i
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i3 1 c n b  w  p ;  y .
„Czas" om awiając sytuację polityczną — 

w ytw orzoną tworzeniem rządu  przez m arsz. 
Piłsudskiego, pisze:

„P rzy jm ując  m isję  utw orzenia gabinetu  
— m arsz. P itsudski zdecydował się widocznie 
ponosić* oficjalnie odpowiedzialność, k tóra 
dotąd tylko faktycznie ciążyła na nim . Po­
w staje oczywiście pytanie: czy ta  zm iana jest 
ńorzystna dla reżim u, k tóry p. m arsza łek  re ­
prezentuje. czy ułatw i m u spełnienie zadań, 
k tó re  sobie wytknął ? P an  m arsza łek  posta­
nowił — jak  m ożna wnosić z jego posunięć 
i oświadczeń — położyć koniec w ybujalo- 
ściom sejmów i  adztwa, i przyw rócić rządow i 
należyty autorytet i odpowiednią kompeten­
cje, chciał dalej przeprow adzić reo rgan iza­
c ję  naszego u s tro ju  pod hasłem  m oralnej 
sanacji.

..Ślowo Polskie" w wiele przew idującym  
n rtyku le  wstępnym  twierdzi, że m isja  tworze­
nia gah inetu  jest logicznem następstw em  wy­
padków  majowych.

W spraw ie tej ..Słowo" pisze, iż ..marsz. 
Piłsudski m usiał volens nolelis dożyć wczor 
raj najtragiczniejszego bodaj d n ia  w swo- 
jem życiu. — M usiał — bo już napraw dę nie

j m ógł się cofnąć m usiał — pow tarzam y — 
i Wziąć wreszcie w syyie ręce1 faktyczną odpo­
wiedzialność z.a swój „czyn" majowy, m u­
siał, Mo dalibóg nie m a już nikogo ińnego, 
któryby tę odpowiedzialność m iał ochotę 
przyjąć n a  swe bark i względnie, k tóryby da­
wał rękojm ię że po p. B artlu  zdoła uratow ać 
resztki legendy majowej.

Przyszła jednak kreśka na, -Matyska. P an  
M arszałek m usiał wyjść z ukrycia i przy­
jąć  pełną  odpowiedzialność za dokonaną — 
przez siebie „pracę historyczną". Pokazał w 
m aju, jak  się „robi h is lo rję"  z kulom iotem  
w ręku. T eraz będzie m iał w dzięczniejsze 
zadanie. Będzie m ógł pokazać, jak  się rob i 
h islorję szarych, cegiełka po cegiełce budo­
wanych dni życia państwowego"

Obawy „Słowa" są zupełnie zrozum iałe, 
gdyż nie w sm ak mu, że na  czele rządu  
stanął m arsz. Piłsudski.

N ie p iega wątpliwości, iż ten, k tóry  do- 
koryta państwowego złodziei i odpędził od 
koryta państwowego sKaziei grosza publi­
cznego oszustów- i handlarzy  nie cieszy się 
ich Zaufaniem.

mm

Dziennikarz neiekaiaey przed odpowiedzialnością sądową.
W czoraj przed sądem  przysięgłych' w 

K rakowie m iała  się odbyć rozpraw a w spra­
wie posła  M arjana Dąbrowskiego, przeciw 
d r. Swirskiemu, byłem u redaktorow i „Goń­
ca"  krakow skiego obecnie w spółpracowniko­
wi „Słowa polskiego".

Tło Sprawy stanow i oszczercza napaść 
przeciwko posłowi D ąbrowskiem u, zarzuca­
ją ca  m u nieczyste m achinacje  przy wydzier­
żawieniu re s tau rac ji kolejowej w Krakowie, 
■oraz zarzucająca m u. że jest cichym  wspól­
nikiem  te j restau racji.

Z powodu tych zarzutów , k tóre okazały 
się przed kilku laty  w „Gońcu" krakow skim , 
poseł Dąbrowski oskarżył o oszczerstwo ów­
czesnego odpowiedzialnego redak to ra  „Goń­
ca" . d ra Świrskiego.

W  sprawne powyższej m iała  uę o,obyć

dziś po raz szósty rozpraw a, odraczana za­
wrze z powodu niestaw ienia się oskarżonego- 

Rozprawie przewodniczył dzisiaj sędzia 
okręgowy, dr. Sztur, w skład T rybunału  
wchodzili sędziowie okręgow i dr. świactrowj- 
ski i Boratowski.

Oskarżj-ciela prywiatnego, plosła D ąbrow ­
skiego Jżastępował adwokat dr. Bertołd Rap- 
p aport.

O skarżony dr. Swirski znowu się nie zja­
wił, mimo należytego doręczenia m u wezwa­
n ia  do rozpraw y. -

W obec tego postawił ,zastępica oskarży­
ciela. m ecenas dir. Rappiaport, w niosek o od­
roczenie rozpraw y o doprowadzenie; doymzy-l 
szlej rozpraw y oskarżonego dra Swirskie- 
go z  tern. że w razie  niestawiennictwa. T ry­
bunał m a zawiesić nad  n im  areszt śledczy.

Obawa przed życiem.
„ T e s ta m e n t  d u s z y “  s a m o b ó jc y  i m or* 

d e rc y  s w e j  ro d z in y .
Każdy człowiek przychodzi na1 św iat z wy rokjem 

śmierci na siebie. Kle są ludzie, którzy Wykonalnie tego 
wyroku przyspieszają. Zawadką psychologiczną, a i 
zagadką dla sądów  jest tragiczna śmierć1 Statkiewi- 
czóW w W arszawie. Sprawę bada prokuratura w ar­
szawska*, lecz wyjaśnić tajemnicy nie zdołała, ani nie 
znalazła żadnych śladów, którebu usprawiedliwiały 
plotkę w arszaw ską, że rodzina Statkiewiczów padła 
ofiarą zbrodniarzy. Znaleziono natom iast osooiiwy rę­
kopis Statkiewicza, za ty tu łow any  „Testament duszy" 
„Czy warto żyć".

W  rękopisie swym tragiczny ten człowiek zasta­
nawia się nad ujemnemi stronam i żyda i zapytuje 
się, cz,y „opłaca się i Warto żyć1".

Analizując W obszernym wywodzie „przyjetnnośri 
życia", Stankiewicz dochodzi do wniosku, że zaspa­
kaja/nie pragnień jest jeno pozorną przyjemnością i 
zmniejszeniem odczuwanego przez ludzkość cierpienia.

Nie'lękajmy się śmierci —  ipisze w zakończeniu —  
rozwijajmy raczej jej kult, wytwórzmy w  sobie stan 
tęsknoty do spokoju, do Wiecznej ciszy. Nie żałujmy 
życia —  jest ono zatęchłą kałużą cierpień, obłudy i 
podłości.

Zdobądźmy się na wysiłek woli i kończmy.
Wyrwijmy się z tej duszącej atmosfery niewoli, ży­

cie, odlećmy jak wojny ptak w  bezkresna krainę za ­
świata.

   bh*j» u

Zbrodnia czy samobójstwo?
T ruo ro b o tn ik a  w  p iek arn i t p o ra n io n ą  tw ard ą  i * e  stry czk iem  n a  szy ji.
Przy ul. Wesołej' pod U. 1, znajdu je  się 

p iekarn ia , będąca w łasnością A rońa W ald- 
m an a  i Feiw la W ethera. W czoraj popołu­
dniu doniesiono policji, że znaleziono w niej 
zwłoki 19-lelniego stolarza Zygm unta Gies- 
p-asa.

W  śledztwie ustalono, że N. W aldm ano- 
■va poleciła w czoraj przedpołudniem  Gies- 
pasowi. jako będącemu bez zajęcia, uporząd­
kowanie tej pracow ni. Aby się upewnić, ze 
dokona on tego, zam knięto go na  klucz w 
p iekarni.

0  godzinie 2 popołudniu udał się tam  
E. W ether aby wypuścić Giespasa na obiad1. 
Otworzywszy drzwi u jrza ł z przerażeniem

LEŻĄCEGO BEZ ŻYCIA*
■ G iespana tuż pod drzw iam i.

Zawezwany lekarz m iejski stwierdził, że 
Giespas m iał wybite praw e oko, rozdartą  po­
wiekę, ra n ę  na  szyji, oraz zdarł ą  skórę z

palca n a  ręce. Szyja była ow inięta sznu­
rem . k tóry był przerw any. W skazywało to 
jakoby denat powiesił się, orzvtern sznur się 
urw ał pod ciężarem  ciała. Z ranienia te  m o­
gły powtsać w czasie upadku bezwładnego 
cia ła  na rupiecia, których plełno w1 tej pie­
karni.

W obec wiciu niejasności zwłok pozo­
stawiono na  m iejscu aż db przybycia kom i­
sji sądowo-lekarskiej,-'ildtóra dziś zjawi się 
na  m iejscu.

P rzesłuchana W aldm anow a podała, iż 
chcąc zachęcić do pracy  Giespiasa powie­
działa m u  przed  zamknięciem ' M piekarni, 
że Idziś będzie dobry obiad. Giespas odpowie­
dział na  lo, że nic go to nie obchodzi, gdyż 
nie będzie jad ł obiadu.

Odpowiedź ta  G. św; adezy, że nosił się 
z zam iarem  pozbawienia życia.

Dalsze śledztwo ustali zapewne powód 
sam obójstw a deneta.

POWHÓT DZIELNEGO LOTNIKU.
LONDYN. 2. paźdz. (Pat.) Powrót .Cobhana do

Londynu witany byl baiazo  uroczyście. W zdłuż Ta-
zebrały się olbrzymie tłumy publiczności ok!a*s-

uląc gorąco Cobbanai, który okrążywszy kilkakrot-
nie firnach parlamentu opuścił się na rzece w oznaczo- 
1KJTT1 *“hejscu przed parlam entem . Przed parlamentem 

ze ki \V0 ij q 0 jJjła!!la przedstawiciele rządu itp. Do Cob- 
P rzemó\vi) lord minister awjacji i odczytał depe­

szę - rola Jerzego, który wyraził podziw  dja odwagi
j wytrwałości lotnika.

z a p r z e c z e n ie  p l o t e k  o  ZBROJENIACH POL 
SKI.

PARYŻ. 2. paźdz. (Pat.) „Matin" stwierdza, że 
w1 rozmowie z Brianclem minister Zaleski zaprzeczył 
kategorycznie wszelkim rozsiewanym pogłoskom  o rze­
komej mobilizacji a*nnji p olsk ie j na granicy rosyjskiej. 
To sam e pismo donosi, że Ninczjcz odbył z Briandem 
naradę Ac spraw ie wyniku obrad genewskich1 i w sp ra ­
wie położenia politycznego na Bał ranach.

Wykrycia snfsliu w Pepsfi.
TE H ER A N  2 października. (AW.). W  

związku z wykryciem spisku przeciwko sza­
chowi persk iem u aresztowano tu  kom endan­
ta dywizji kozaków pułk. T heolabina i b. 
ad ju tanta  przybocznego szacha rr  jr. Roholla. 
A resztowanie nastąp iło  podczas zebran ia  ta j­
nego spiskowców, u  k tórych  znaleziono wiele 
dokum entów spisku oraz plany usunięcia 
szacha. Spiskowcy zam ierzali utworzyć no­
wy rzad  po opanowaniu T eheranu . Spisek 
bvł dobrze zorganizowany. Jak  donoszą sza­
cha kazał rozstrzelać p rzstrze lać przew ód1-’ 
cóW spisku.

®PBfi?ns!B w fp s lilB  d s  
BafKanu.

PARYŻ 2 października. fAW.). „Petit 
P aris ien"  obnosi, że Mńssolim w rozm owie 
z Cham berlainem  w Tayorno oświadczył, że 
dla W łoch snraw a podziału m andatów  ko­
lonialnych m a. większe znaczenie nfż kwe­
st ja  T  a ugoru. Gdyby Niem cy poczęły dom a­
gać sie mandatów  Kolonjalnvch i zwróce­
n ia  im dawnych kolonji, to W łochy sprzeci­
wia sie tak im  żądaniom. W łochy, k tó re  są 
wielkiem m ocarslw em  na lądzie i m orzu 
liczą na poparcie ich interesów  ze strony 
AYiglji i gotowe sa uznać wielkie upraw ­
nienia A nglii na morzu' Sródziemnem, leżeli 
Angljn przyzna W łochom  znplełna swobodę 
działania n a  Bliskim  W schodzie i B ałkańach

Udaremnienie spisku w Oanji.
Z Kopenhagi donoszą, iż przywódca* chłopów fry­

zyjskich Peterson, oskarżony o obrateę państwa duń­
skiego, będzie prawdopodobnie skaeauy na kilka mie­
sięcy więzienia. W  związku z tem, dzienniki donoszą o 
wykryciu spisku przeciwko państwu duńskiemu, a* m ia­
nowicie: W  dzień otwarcia* parlamentu duńskiego w 
Kopenhadze t. j. w dniu 20. października, 6.000 chło­
pów1 fryzyjskich, zorganizowanych w milicję .miało wy­
lądować w Kopenhadze i ogłosić dyktaturę chłop­
ską.

POŻAR SAMOLOTU W POWIETRZU.

LCNDYN. 2. paźdz. (Pat.) W  pobliżu lotniska 
Pens Hurst, sam olot francuski, lecący 'do Croydon 
zapa*)ił się podczas lotu i runął ze znacznej wyso­
kości na ziemię. Pilot, mechanik i pięciu pasażerów 
ponieśli śmierć.
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Międzynarodowy kartel żelazny.0 zakupno domu Kasprowicza pod Zakopanem.
P o tr z e b a  1 0 0 .0 0 0  z ło ty c h .

Komitet uczczenia pamięci J. Kasprowicza, wydał 
odezwę, w  której zwraca1 się do społeczeństwa z 
prośbą o przyczynienie się akcią zbiorową do za1- 
kupna domu, w którym w  ostatnich latach żył i um arł 
poeta. W  odezwie czytam y:

„Poeta riałbyi „Harendę", piękny dom góralski w 
uroczem położeniu na wysokiej terasie nad potokiem. 
Dom ten położony jest mniej więcej w połowie drogi 
między Poroninem, a Zakopanem .

Obok „Harendy" statiąć musi kaplica stylowa, w 
której krypcie będą złożone prochy Poety, a „Ha*- 
renda“ sam a musi stać  się 'własnością publiczną, dla 
której najDliższem przeznaczeniem byłoby 'stałe: schro­
nienie dla poetów i literatów  polskich.

Stosunki majątkowe rodziny są tego rodzaju, że 
już dziś nie mogłaby ona pokryć kosztów utrzym ania 
i konserwacji tego budynku. W  przyszłości natomiast, 
względnie niedalekiej, nastąpiłaby konieczność przejścia 
tej posiadłości w inne ręce.

Z  j s a l i  k o n c e r t o w e j .
Zapowieaź koncertu  E gona PetiTego wy­

w ołała praw dziw ą radość iwj sferach  m uzy­
kalnej punliczności. P e tri od! la t cieszy się 
u sta loną  sławą wiclkidglo pianisty, znakom i­
tego i U niwersalnego — ze względu n a  nie­
zwykłe bogactwo i różnorodność, swego r e ­
p e rtu a ru  t— odtwórcy apcydzieł1 litera tu ry  
muzycznej. On to w ubiegłych la tach  stwo­
rzył niem al całkowity obraz twórczości Ba­
cha w  zakresie m uzyki fortepianow ej i od 
B acha począwszy nie pom inął an i jednej wy­
bitniejszej indywidualności do ostatnich n a j­
bardziej skrajnych  im presjonistów 1 włącznie.

P rcg ram  z dlnia 27. w rześnia pojszedł po  
innej lin ji: P e lri widocznie, m im o całej od­
rębności i swoistości swego ta len tu  nie o- 
p a r ł się prądom  czasu — m odzie i dał się 
pociągnąć żywej i urozm aiconej rytm ice 
to n u  tanecznych, oczywiście w ich  postaci 
w yidealizow anej: K arnaw ał Schum anna, ba­
let P etruszka Straw ińskiego, n a  bis walce 
Liszta. Bach się wcale n ie znalazł w p rog ra­
m ie i jedynie 'Mozart wi A ndaiitinie z koncer­
tu IX w opracow aniu Pliso niego i w sonacie 
A-dur — raczej w w arjac jach  — melodyj- 
nością i spokojną ry tm iką  stanowił przdciw- 
Wagę dla żywiołowych wybuichójwl S traw iń­
skiego i kapryśnych nastro jów  D ebussy‘ego 
i R avela.

Stad Wysuwa się nakaz natychmiastowego wy­
kupiła posiadłości wraz z jej '•parnią tkowem urządze­
niem i bibljoteką na własność publiczną.

Dzięki gotowości i ofiarności zarówno Rodziny 
Poety, jak też pragnienia współdziałania i pomocy ze 
strony uzdrowiska Zakopane, jakoteż Funaacji im. 
Zamoyskich, już dziś można przewidzieć, że całe przed 
sięwzięcie zw iązane z powyższym planem uczczenia 
pamięci Poety da się zrealizować kwotą nie p rze ina­
czającą 100.000 złotych.

W  każdym razie rzecz jest nagłą i pomoc spo­
łeczna \v granicach minimalnych, określonych sum ą
100.000 złoty,cn winna być rychłą i niezawodną.

Dla informacji podajemy, *że zamierzamy się n a ­
tychmiast udać do wszelkich organizacyj nauczyciel­
skich z myślą, by one jako takie wzięły na siebie 
sprawę uczczenia Poety, by kaplica J. Kasprowicza 
i Schronisko Poetów i Literatów Polskich n a  Haren- 
dzie było dziełem polskiej nauki i polskiej oświaty".

W  'Mozarcie u jaw nił P e tri całe piękno 
i słodycz swego uderzenia, c a łą  finezji tech­
niki. I m im o może znyt ostrego trak tow an ia  
akordów i sk racan ia  fraz  w w arjacjach  so- 
natych przez suche uryw anie o sta tn ich ''n u t 
z pod luku, slwtorzyJ całość p iękną i stylową 
— wierne ocmicie m łodzieńczej radości Mo­
zarta. W ar]acjam i rów nież nazw ać by moż­
na kipiący życiem K arnaw ał Schum anna, 
złożony że w stępu i 17 charakterystycznych 
ustępów, opartych n a  wspólnym  motywie 
A Es C H (nazWy dźwięków, składające się 
zarazem  na nazwisko), gem ja lnic w prosi 
zm ienianym , azięKi pomysłowej rytm ice. W, 
K arnaw ale m iał P e tri m ożność w ykazania 
obok śpiewności swej gry, wszystkie jej w*ar- 
tości techniczne: szaloną biegłość, silę i 
potęgę iakordów, um iejętność rzutów , wyko­
nywanych przytom z zaw rotną szybkością, 
może naw et zbyt „dzisiejszą" ja k  na  Schu­
manna.

■ D ruga część program u, jeśli idżie o kie­
ru n ek  i styl, była zapełnię nowoczesna, choć 
la now oczesność liczy już sobie 25—30 lat 
istn ien ia!

Pierw szy nurtier stanow iła trzy częścio­
wa sonałina Rawela. wymaga iaca. m im o 
skrom nej {nazwy i zadziwiająca w prost eko- 
nom ji środków  Wyrazu, wielkiej spraw ności 
technicznej a naaewszystko inteligencji dla 
u jaw nienia subtelności jej stylu. jWj tym też

W  Brukseli zosiat definitywnie zaw arty trak tat 
w spraw ie kairtelu żelaznego między Francją, Niemcami,- 
Beigją i Luksemburgiem. Przemysłowcy belgijscy prze 
forsowali swoje żądania. Aby zadowolić żądania bel­
gijskie, poczyniły Francja i Niemcy pewne ustępstw a. 
Kartel zakrarty został na lat 5.

Przewidziane jest również przystąpienie do k ar­
telu innych państw ja*K Poiski i Czechosłowacji.

„Pragcr Presse" pisze: Niespodzianką było m e­
tyle sfinalizowanie kartelu, jak wiadomość, że Belgo­
wie potrafili przeforsow ać swoje żądania. W aika o 
wyższy kontyngent trwała* blisko dwa miesiące, a o- 
pór obu stron tłumaczy się tem, że chodziło tu w ła­
ściwie o kontyngent Czechosłowacji i Polski. Żądalnia 
które przeforsowali Belgowie, idą włatściwie na koszt 
obu Iwymiemionych państw .

Pierwotnie ułożono się, że Polska i Czechosło­
wacja* ma również uczestniczyć w tym kartelu, nato ­
miast kontyngent udziału obu tych raristw  miał być 
później ustalony. Obecne, niekorzystne rozwiązanie o - 
znacza*, że państw a, które zaw arty kartel żelazny, chcą 
przyznać tak Czechosłowacji jak i Poisce niewątpliwie 
zbyt mały 'kontyngent.

Co do udziału w kartelu międzynarodowym zo­
stała* zaw arta między Czechosłowacją, a Polską urno-- 
wa, narazie natury więeei teoretycznej, która ustała 
Wspólne postępow anie obu tych państw w danym 
wypadku. Praktyczne znaczenie umowy, wkrótce się. 
zapewne 'uja*wni. (

rodzaju -byty — m istern ie  w ykonane — m P  
goUiwo „Rjpflets dans l cean i Feux d carti- 
ficer" D ebussy‘ego.

Igw jjjjezjenie wieczoru > stanowiły utlwiory 
twórczości ro sy jsk ie j: „B ajki" LMedtne.ra, P re  
lud ja  R achm aninow a i w stępy baletowe S tra ­
wińskiego. W  Rosji, jak  zresztą w całej E u ­
rop,ic. obok symbolizmu, ściśle związanego- z 
specjalnym , rodzajem  m istycyzm u rosyjsk ie­
go! i mipresjoinizmu, rozw ijał się niem al rótw- 
w nokgle „retrospektyw izm " — powrót do 
przeszłości, — k ierunek  odradzający prze­
szłość jej najpiękniejszych przejaw ach. Wj 
znacznej m ierze ru ch  ten pow stał p'od wpły­
wem B rahm sa. Początkowo nieznany, sta ł 
się n a  przełam ie XX wieku przedm iotem  spe 
cjalnego kul Lu zwłaszcza w Moskwie. W; tej. 
sferze wpływów .wyrósł i w ykształcił się je- 
aen % na jbardzie j oryginalnych przedstaw i­
cieli twórczości rosyjskiej — M edtner 
(1879). Zbliżony do ku ltu ry  zachodniej. Wy­
znaw ca B rah m sa  i rom antyków , i Ineoroman 
tyków, stworzył odrębny, sobiz wlaściiwy styl,- 
będący jaw nym  protestem  przeciw ko n a j­
nowszym iprąidlom (ekspres jonizimowi) — 
pflfceciwko izbyt daleko idącym  swobodom w 
dziedzinie systemów1 tonalnych i rytm iki, de­
cydującej o k on tu rach  melodji.

Bajki M edłneffrsą naprawdęlowdinem u- 
jccicm jHwiękowem czasów baśnidw ych.

Tmż obok M edtnera, w tym sam ym  szere­
gu postaw ić należy R achm aninow a (1873), 
nowalie działającego pod  impulsem dążeń 
do „czystej muZyki".

..B ajka" :zagrał P e tri poetycznie i z po­
lotem. „P rc iud ja"  — ^również pięknie, — 
zwłaszcza w preludjum  jg-moll — ciekawie 
zarysował różnicę nastro jów  części pierw­
szej U części d ru g ie j: beztroskę, a zarazem  
osmęlnicę* życia rosyjskiego. W  balecie 
„P etruszka" Straw ińskiego oddał wprawdzie 
Pdtri c a łą  'żywiołowość, rozm ach  i zapam ię­
ta lość zabawy rosyjskiej „bez m aski", ale 
hyl 'zbyt europejsk i i subtelny W1 cieniow aniu 
i pcwściągliwy w tempie.

N agrodzony hucznym i, długo trw ające-i 
ml oklaskam i, zagiral P e tri n ą b is  w alce Lisz­
ta, „Forelle" S chuberta  w nowym ukłaazie, 
więc Uie H ellera  i Liszta, i trzy etuidy Cho­
pina, będące jakby jednem  tchnieniem  
poezji.

Ń aieży życzyć, aby ta k  pięknie rozpoczę­
ty sezon koncertowy poszedł nadal poi lin ji 
najwyższego m istrzow stw a sztuki odtw órczej 
i znalazł należyty oddźwięk z najszerszych 
sferach punliczności. A. S. Z.

P. S. N a 5-go października zapowiedzia­
ny je st konoert znakom itego kw artetu drez­
deńskiego.

Zapasy bokserskie Te n n e ya  (na lewo) z Dem pseyem  (na prawo).

Fotografia na odległość, przedstawiająca walkę o szampionat światowy w  boksie. Z walki tej —  
jak donosiliśmy —  wyszedł zwycięsko D ene len n ey , przez co odebrał Dempseyowi tytuł szam- 
piona światowego. —  Fotografia na odległość, -jak widać z obrazka, potrzebuje jeszcze udosko­
nalenia. Została, ona z Fdadelfji, gdzie odbywały się zanasy przetelegrafowana do Londynu.
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Gaybv u nas nareszcie zaczęło badać 
produkcję w przemyśle, sensacyjne rezulta­
ty przyniosłyby badania gospodarki ptrzemy- 
iłu naftowego. W ykazałyby nietylko o lbrzy­

mie koszta adm inistracji w* stosunku do kosz 
tów robocizny, ale wykazałyby zarazem , jak  
lekkom yślnie trw oni się kapitały , k tó re  po­
winny być użyte n a  cele produkcyjne. W 
samym koncernie ..D ąbrow a" inwestowano 
przed 7  laty kwotę stu dwudziestu trzech 
m il jonów franków  szw. O lbrzym ie sumy in­
westował bądź to kap itał francuski, bądź 
austrjack i. w „Prem ierze", „Lim anow ej", w 
„G alicji" i „Fancie". 01brzvmie te środki 
nietylko że nie wpłynęły n a  rozwój i roz­
budowę przem ysłu, ale zostały doszczętnie 
zm arnowafte

W szystkie praw ie koncerny naftow e1 w y­
kazały ogrom ny deficyt mimo, iż rząd , idąc 
krajow em u przem ysłowi n a  rękę, zam ykał 
Wywóz ropy, m im o ulg, kredytów, odpisów 
podatków itp. Lecz w deficytowych bilan­
sach w ielkich spółek naftowych są pozycje, 
k tó re  ten  stan  rzeczy m ogą wytłumaczyć.

Bliskie, a bardzo ciekawe stosunki p. Korfantego 
z tow. akc. ,,Hohen!ohewerke“ , za*częty się zaraz po 
piebiscyde górnośląskim. Otrzymał on wówczać akcje 
tego tow arzystw a w wartości 50.000 m arek niemiec­
kich w złocic, które dawały mu tytuł do udziału w ze- 
araaiafcłi iady nadzorczej tow arzystw a w Katowicach. 
Dyrektorzy „Hohenlohewerke" nie kryją w  rozmowach 
ze znajomymi w Berlinie, że p. Korfanty był przez nich 
niejednokrotnie wynagradzany finansowo za św iadcze­
nia, czynione firmie przez swoje wpływy w Wafrszawie., 

I lak urzędnicy tego tow arzystw a, pp. Popiołek 
i Oska ujawnili machinacje, które przedstawiały dla 
skarbu państw a w artość1 około 30 miljonów1 złofych. 
Urzędnik wydziału skarbow ego, Surówka, przestrzegł 
malwersantów' o wykryciu oszustwa. W tedy zarząd 
„Hoherilohewerke“ zaczął się rafować. Korfanty przy­
rzekł załatwić tę  spraw ę u władz polskich; zaś gdy 
p. Surówka został wydalony za ujawnienie tajemnicy 
służbowej, p. Korfanty zrobił go kierownikiem kilku 
podlegających jego wpływom stowarzyszeń społecznych 
.z odpowiednia pensją. Surówka jest dziś ozdobą partii

Dla uwiecznienia1 szczególnych kacyków kolejo­
wych w  okręgu D. K. P. w Stanisławowie, chcielibyśmy 
wspomnieć o naczelniku parow ozow ni w Kołomyji,
już. Sze!igo\vs.kim.

Osobnik ten, aczkolwiek przez naturę cokolwiek 
upośledzony, ma jednak krewki tem peram ent w  s to ­
sunku do swoich podwładnych pracowników. Sprawy 
nieporozumień, wynikłych ze stosunku służbowego, za ­
łatwi a  z pracownikami krótką drogą, a mianowicie 
pospolicie zwanym sposoDem „mordobicia*". Dziwny 
to jest naczelnik-inżynier w  VI. grupie piać, który 
podległych sobie pracowników podzielił na dwie kla­
sy : pupilów swoich na każdym kroku forytuje, zaś 
niemiłych lub niewygodnych zaw sze przesiaduje. Kilka­
krotnie zdarzało się, że pracownicy stykający się z 
nim służbowo, byli nrzez tego szczególnego inżynie­
ra czynnie znieważani. N. p. majster ślus. Dąbrowski 
z a ta p ia ł  służbowo w- kancelarji tak sprawę, że w 
wyniku wyprowadzili się obaj z kancelarji do w ar­
sztatu „za bary", ku ogólnemu zgorszeniu W spółpra­
cowników

Ostatnimi czasy, w nocy, maszynista, prowadzący 
Pociąg ze Sniatyna do Stanisławowa, ch ca ł naprawić 
^  Kołomyji podczas postoju mały defekt na parow o- 
z' e i wskutek tego nastąpić by miało kilkuminutowe 
jpPóźnienie pociągu, jednak będący wówczas na stacji 
vclz- Szeiigowski, nie badając wca;e parow ozu, zade- 
°ydo\Yai zmianę parowozu. A gdy maszynista ośw iad­
czył, że zmiano jest niepotrzebną, posłał posterunko­
wego n p pro wóz, żeby sprow adził (maszynistę z paro­
wozu. Gdy m aszynista weźwania posterunkowego nie 
usłucnał, w .jyCy sprawach niekompetentnego,
wyszedi r.a parow óz inż. Szeiigowski i po krótkiej

W  wymienionym koncernie „D ąbrow a" 
płaca roczna i tan tjem y generalnego dynek- 
lora wynosiły 70  fys. d'olarów (rocznie. Koszta 
adm inistracji biurow ej w poszczególnych 
koncernach przekraczały  60 p(rpfq. koszh'Av* 
produkcji. U trzym anie tych horendalnych  
wydatków (uskutecznione zostaje oczywiście 
kosztem produkcji, lecz kosztem dalszych za­
ciąganych pożyczek.

K ontrakty |osóh na  kierowniczych stano­
w iskach zapew niają im  na wypadek u s tą ­
p ien ia  odszkodowania lak wysokie, że mo­
głyby stanowić źródło dostatniego utrzym a­
n ia  n a  całe życie.

Z jednej strony rozkład, wstrzymywa­
nie lub  ograniczanie produkcji, w yrzucanie 
na b ru k  setek robotników 1, redukcje  urzęd­
ników. z drugiej przepych i rozrzutność.

W przem yśle cukrowniczym, żelaznym, 
cynkowym i t. p place dyrektorów wynoszą 
po kilkanaście tysięcy złotych miesięcznie 
a p lace robotników  po 2 — 3 zł. drżiennie. 
I dlatego przem ysł tak się lęka badan ia  
kosztów produkcji.

Ch. D. i Miernym ajentem Korfantego. P. Korfanty 
ratował miljonerów niemieckich, oszukując SKarb pań­
stwa. Przerw ał kurację w Aiarienbadzie na wezwanie 
„Hohenlohewterke". Dlatego tylko jeździł alż do W ie­
dnia, p*by się porozumieć! z jeanym z dyrektorów. P a­
miętając zaś  o przyjaciołach, wezwał sobie do pom o­
cy i dla spisania umowy praw nej, co do warunków 
pieniężnych i—■ adw okata W olnego, m arszałka sejmu 
śląskiego.

R następnie „Hohenlohewerke" pokryło weksle 
p. Korfantego \vl kwocie około 200.000 fr szw. Pie­
niądze te poszły na mafezyny dla spółki wydawniczej 
„Polonia" |w Katowicach.

P. Korfanty, gdy osobiście potrzebuje pieniędzy, 
pożycza je np. od pi. Edera* w Berlinie, też „Hohen- 
iohewerke" ptaci.

W idocznie „narodowa*" i chrześcijańsko-demo- 
kratyczna działalność1 .p. Korfantego tak strasznie się 
podoba paliom z „Honenlohewerke", że nie potrafią 
jej odmówić „realnego" uznónia.

wymianie słów, zatczął maszynistę za ubranie Szarpać 
lak, że poda*rl na nim ubranie. Jednem słowem zacho­
wywał się ja*k ulicznik.

Doszło do wiadomości tut. pracowników pogłóski, 
że inż. Szeiigowski kompetuje na sta*nowjsko naczel­
nika wydziału mechanicznego w  D. K. P. opróżnione 
przez zm arłego inż. Szczypczykaf Jeżeliby ■ jpjty tych 
tu opisanych występaCh mial inż. Szeiigowski tego 
stanowiska* dopiąć, to musiałyby niezawodnie zapano­
wać m D. K. P. takie stosunki, że pracownicy wydziału 
mechanicznego w D. K. P. musieli by przychodzić do 
biur z kijem, żeby mogli Czynnie zareagować na dzi­
kie narowy inż. Szeligowskiego.

Produkcja ro p y borysławskiej 
w  sierpniu.

Produkcja ropy borysła*w.skiej wyniosła w miesią­
cu sierpniu 4464.61 cystern, wobec czego zmniejszyła 
się w porównaniu z m. lipcem o 155, w porównałiiu 
z m. lipcem o 155, w1 porów naniu z sierpńiem r. ub. 
o 154 .cystern. Przeciętna dzienna* produkcja wynio­
sła 'w1 sierpniu 144.02 cystern, 'gdy w  lipcu 149. Naj­
większą ilość ropy wyprodukow ały i odtłoczyły na*- 
stępujące towarzystwa*; Silva Piana i Limanowa ra ­
zem 656.59 cysrern, Fanto 588.45, Premjer 565.97, 
Nafta 519.67, Galicja 389.66, B-cia Nobel 322.15 i Dą­
brową 284.78. Polska* Nafta wyprodukowała w sierpniu 
15.84 cystern, podczas gdy w iipcu tylko 12.16. Spiat- 
dek produkcji w wielkich towarzystwach (naftowych 
tłumaczy się mniejszą produkcyjnością niektórych sta*- 

* rgch szybów oraz niedowierceniem się nowych.

Od Administracji.
Szanownych Prenumeratorów prosimy 

uprzejmie o wpłacenie prenumeraty najda­
lej do dnia 10 października b. r. w  prze­
ciwnym bowiem razie będziemy m usieli 
wstrzymać w ysyłanie pisma.

Prenumeratę zamiejscową należy bez­
warunkowo wpłacać tylko czekami P. K. 
O. na konto nasze Nr. 142.176 lub przeka­
zem pieniężnym.

Różni bywają sędziowie.
Sędziowie (małopolscy, zwłaszcza ci o 

czystych pękach i czystych duszach uezu ją 
zapewne w ielką przykrość gd!y się dowiedzą, 
jak  niektórzy ich „koledzy" ka la ją  stan  sę­
dziowski.

Rzecz idziala się na  kresach, gdzie „sę­
dziam i" byw ają ludzie z dawnej szkoły ro ­
syjskiej bez najm niejszych kw alifikacji za­
wodowych i m oralnych.

D nia 24. października 1924 r., — jak 
przedstaw ia „Robotnik" — w skutek donie­
sienia sokwęslratora m ag istra tu1 S to lina Ja- 
rcmcjzenki o m alw ersacjach  pieniężnych, kfó 
dych dopuszcza się b u rm istrz  S to ln a  D ym itr 
Chomiński, zarządzono rewizję. Okazało się, 
że doniesienie było uzasadnione, bo w kasie 
b rak ło  6.042 zł., z k tórych p. bu rm istrz  wiy- 
liczytć się nie um iał.

N a śledztwie pierwiastkowem, które pro- 
\vaazil sędzia śledczy Oświęcimski, w :\vWkiej 
przyjaźni *z burm istrzem  żyjący^ p. b u rm istrz  
do swoich m alw ersacji się nie przyznał, 'po­
m aw iając o nie Jarem czenkę.

Jarcm czenkę zaaresztow ano, jednoczę 
śnie zaś znaczna część dokumentów, obcią­
żających burm istrza , a waż'nvch dla obro­
ny Jarcm czenki znikła. Mimo to eksperci wy 
dali orzeczenie inlm, niż orzeczeni!* p. sę­
dziego i na secji wyjazdowej Sądu Okręgo­
wego w P ińsku 26. m arca  1926 r. zapadły1 
dwa wyroki, będące nielada sensacją dla 
nileszkańców  Stolina.

B urm istrza Chom ińskiego skazano na 
półtora roku  domu poprawy, Jarem czenkę z 
tegoż artykułu  na  1 rok  więzienia. Chom iń­
ski, jak  rów nież obrońca Jarcm czenki adW, 
Rrytnak wnieśli skargę do sądu Apelacyjne­
go w W ilnie^ p ro k u ra to r  w niósł obostrzenie 
kary. *

Sąd A pelacyjny w W ilnie w dn iu  14. m a­
ja  wydal w yrok: 'uniew inniający Jarcm czen- 
ke z powlodu b rak u  dowodów Kwiny, Wyrok 
zaś na  Chom ińskiego zatwierdzono.

Sęć’zia Oświęcimski nie zrezygnował jed­
nak z pognębienia Jareniczcnki i oto i k ilka 
dni polem, spotkawszy Jarem czenkę, jadą­
cego swerni końm i, kazał m u się odwieść do 
domu. Jarem czenko odrzekł, iż nie jest fu r­
m anem  p an a  sędziego, a sędzia... kazał go 
aresztować.

Po 7-jnio goazinnem  uwięzieniu Jarem - 
czonko wypuszczony na wolnoąć, wniósł skar 
gę do prezesa sądu W W ilnie na sędziego, 
śledczego. Sąd Okręgowy skazał Oświęcim­
skiego n a  4 m iesiąc aresztu ź art. 649 i 650.

Sąd Apelacyjny w  W arszaw ie wczoraj 
wyro k le ń  zatwierdził.

Szczęściem w tem  wszystkiem jest, że 
przyjaciel .sędziego pan burm istrz  m iasta 
Stolina zdefraudow ał pieniądze, sobie po­
wierzone Inaczej sędzia m iasta  S tolina był­
by dalej na  swój sposób czynił „spraw iedli­
wość"' i dalej kom prom itow ał stan  sędziow­
ski Co praw da, nie możemy tw ierdzić z 
całą pewnością, że ipan ten nigdy i nigdzie1 
sędzią juz nie będzie.

^Komunikat.
X SEKRETARJAT ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁO­

DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ (akademickiej), urzędu­
je w poniedziałki i środy od 7 —  8 wiecz. w lokalu 
Rynek 1. 8. I. p.

Korfanty a „Hohenlohewerke",
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Kacyk kolejowy w Kotonryji.
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Jak Jackie Coogan został artystą
Jecino z wydawnictw francuskich, poświęconych 

kinu, podaje następujący ciekawy fragm ent z życia 
małego Jatckie Coogan'a.

Było to w roku 1919. W  okolicach Los Angelos 
przechadzał się Charlie Chaplin. Chodził, myśląc o 
no»>ym fiimie. Przypadkiem  wzrok jego padł na chło­
paka, siedzącego na chodniku nad rynsztokiem.

Niespełna sześcioletnie dziecko Dyło poważnie za ­
jęte... rzucaniem skórek z bananów na chodnik pod 
nogi przechodniów:.

Poważna mina chłopaka, bystro, inteligentnie p a ­
trzące oczy podobały się Chaplinowi.

—  Hej, obywatelu, chcesz pracować w kinie?
Dzieciak podniósł głowę i odpowiedział obo­

jętnie:
—  M ogę spróbować).
— Dobrze. Zaprowatdź mnie więc do swego

ojca,
Chłopak spojrzał zdziwiony, wzruszył ramionami 

i odpowiedział:

—  Mam już przeszło pięć lat, moje sprawy m o­
gę załatwiać sam.

Chaplin był zateuwycony odpowiedzią, ale bez u- 
śmiechu zasiadł na chodniku koło Jackie i przystąpił 
do interesu.

—  Iie chciałbyś pan zarabiać?
Jackie bez namysłu o d p arł:

Trzy tysiące dolarów miesięcznie, to jest tyle, 
ile zarabip się wogó)e.

Tym razem Chaplin nie m ógł powstrzymać1 się od 
śmiechu.

Dobrze, ale mogę pani ofiarować tylko 300 
od dziś, potem zobaczymy.

—  Ha, trudno. Ale: pod warunkiem.
—  No?
— Że pan za  angażujesz pozatem mego ojca na 

tych samych warunkach.
—  Zgoda!
Tak rozpoczął swą św ietną karjerę najmłodszy 

potentat filmowy.

Wśród pism i książek. i jfteratura, nauka, sztuka.
Henryk S chipper: Sentymentalizm w twórczości 

Mickiewicza. (Badania Literackie, t. II.). Lwów 1926.
Naklaaem Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Str.
V I-f3 l0 .

W  części wstępnej zajmuje się aDtor pojęciem 
sentymentalizmu. Ponieważ w literaturze polskiej był 
sentymentalizm zjawiskiem pochodnem, przeto sw ą 
konstrukcję pojęcia oparł autor na lietraturach zacho­
dnich W  przeciwieństwie do dotychczasowych poglą­
dów w  nauce europejskiej, ■ które upatrywały w sen- 

-tymentalizmie „świt rom antyzm u", autor studjum  w i­
dzi iw nim typow ą dla ery oświecenia postawę emo­
cjonalną |wobec życia. Uczuciowość romantyczna staje 
się 'w świptle tych rozważań przeciwieństwem senty­
mentalizmu. W  części Właściwej przedstawia recepcję 
sentym. w ooezji polskiej przed wystąpieniem Mickie­
wicza, poczem śledzi u au tora „Ballad i rom ansów" 
proces wyzwalania się z pod  wpływów sentym. w mia­
rę ustaia.nia się ^romantycznego pogiądu na świat. Re­
welacyjny poniekąd Charakter ma analiza „Dziadów" 
wilerisko-kowieńsRich, która doprowadziła autora do 
uznania w poszczególnych częściach odrębnych budo­
wli artystycznych. Zamknięciem rozpraw y są uwagi o 
wpływie pow stan:a  listopadowego na przezwyciężenie 
sentymentalizmu w poezji polskiej.

r e p e r t u a r  t e a t r u  w i e l k ie g o
Niedziela, o godz. 3.30 popol. „Hajka"
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Łatwiej przejść 

wielbłądowi..."
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Kobieta, wino 

i riancing".
W torek o godz. 7.30 wiecz. „Tosca".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Niedziela, o godz. 3.30 pop1. „Pa!pa się żeni". 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wie.cz. „Nitouche". 
W torek o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO' (ul. Gródecka 2).- 
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Azais". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Azais". (Sta 

raniem Koła iiteracko-arrystycznego Dyr. Kol. Państw.)
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Mężczyzna i ko­

bieta". Premiera.

„Na szczególną uwagę zasługuje młody Jakób 
Gimpei. Arlysla przeptaja treść swoją inaywidualnośią.- 
Młodzicniec ten należy już obecnie qo pianistów w y­
sokiej miary i będzie zaliczony do największych a r ­
tystów, jeżeli w  aaiszym swym rozwoju dotrzym a1 te ­
go, co już obecnie zapowiada".

W  saii Fiiharmonji odbędzie się w poniedziałek, 
żi. bm., o godz. 8.15 wieczorem koncert, urządzony 
staraćiiem Koła Ligi Obrony Powietrznej na docnód 
dokończenia parku lotniczego we Lwowie. W spółudział 
W nim biorą Bronisław (skrzypek) i Jakób (pianista) 
Gimplowie. ;0 obu tych młodych artystach z naiw yi- 
szam uznaniem. Między innemi po koncercie w W ie­
dniu pisała „Arb. Z tg.“ :

Teatr Wielki. Dziś popołudniu o godz. 3.30 po 
zniżonycn cenach operowych, wspaniała .opera n aro ­
dowa Stanisława Moniuszki: „Haika" z p. W andą 
Korytkówtią w partji tytułowej.

„Książę Niezłomny". Slaraniem Zawodowego Zw. 
Literatów Polskich, odbędzie się w  s a i  ratuszowej dziś 
w sobotę, o godz. 8 wieczór wykład prof. Juljusza 
Kleinera o dramacie Calderona. Ten tak aktualny o- 
becńie z powodu przedstawień „Reduty" temai w zna- 
komitern ujęciu prof, Kleinera, zgrom adzi niewątpliwie' 
caią kulturalną publiczność Lwowa. Bijety w Księgarni 
Naukowej (Hotel Georgetó), a przed odczytem u w ej­
ścia do sali.

Z Teatru Małego. Na poniedziałkowe przedsta­
wienie „Azais" pozostałe bilety będzie można naby­
wać w  dniu przedstaw ienia przy kasie. 1

W e wtorek odbędzie się premiera głośnej sztuki 
Lakatosa „M ężczyzna i kobieta" w pierwszorzędnej 
obsadzie i w nowych dekoracjach.

Dyrekcja Teatru Małego przygotowuje na mie­
siąc październik szereg cennych i doskonałych n o -  
wosci z repertuaru św iatowego.

K o m u n ik a t ! } .

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: W torek 5. 
października. Z Cyklu koncertów mistrzowskich II. 
Drezdeński Kwartet smyczkowy.

POSIEDZENIE KOMITETU „DNIA MŁODZIEŻY" 
odbędzie się we w torek, 5. października b. r. o godz- 
7. wiecz. w  i.okaiu „Dziennika Ludowego".

X KOLKO AMATORSKIE M. Z. E. przy Zw iązku1 
Pracowników użyteczności publicznej oddział Lwów,- 
rozpoczyna szereg przedstawień na scenie robotniczej 
Związków Zawodowych, przy ul. Ossolińskich 10.

W  niedzielę, 3. października odbęazie się W ie­
czór inauguracyjny: „Miecz Demoklesa". „Charakte­
rystyczne 1ańcs", kuplety i monologi okolicznościowe1 
oraz sz tuka ludowa „Lobzowiame".

■Uł-W"1 ■ 1    —
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Pifil»tirC7fH*70fln!l Pracownia sukien męskich po- ■ IG I  n  d Ł U l Ł lgU IlN  szukuje wykwalifikowanych ro­
botników do warsztatu i też pracujących ii siebie w domu. 
Zgłoszenia do Administracji pod »Dobry robotnik". 25 — 3

Dr. Anna Kogutowa
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 3 — 5 przy ul. F ried richów  8 .

Dentysta Dr. Z . K E h N E K
p la c  (Ju|i B rzesk iej 1. 1. 
L eczen ie  la m p ą  S o llu x .

Za legitymacją po cenach zniżoiwch
SPŁlLALtS.A CHUR0B WENERYCZNYCH I aaORNYCH

Dr. 1. Mund i lwówsk., ord! 8—10, 12—1. 
3—6, w niedzielę od 9—1, L.wóur, A sn y k a  1, (róg ul. 
P»ń«idej). Telefon Nr. 48—01.

BACZNOŚĆ!! BACZNOŚĆ!!

FUTRA męskie i damskie
podług najnowszych fasonów przerabia się 
w  najsolidniejszej i znanej pracowni futer

M o s«s KOHL, Lwów, SobIfiskfeqo 15.
Przyjmuję też roboty nowe i stare. Na dogodne raty.

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !
D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845 
E. K oren b iit. Lwów, Brajerowska 4.

F u t r o  m i s c ł n W P  podróżne p ła s z c z e  r u i l d  Illld b lU W U  d a m sk ie , ż a k ie ty
kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz 
różne skórki futrzane ceny najniższe. 

K ażdy kupujący wybiera.
Lwów, Trybunalska 4. u J. W intera.

I  N O W O  O T W A R T Y

Skład odzieży i sukna
pod firmą

Lang i Schimmel
Lw ó w  —  Pasaż Mikolascha

p o l e c a  
P ł a s z c z e  damskie, rypsowe 
i welurowe, raglany, palta, futra, 
u b r a n i a  męskie gotowe i do 
m iary po bajecznie niskich cenach.

Na R a ty ! Na R a ty!

G r r a m o f o n y
szafkowe, tubowe, walizkowe, kieszonkowe „Miki- 
phone“ oraz płyty we wielkim wyborze poleca po 
najniższych cenach i na dogodnych warunkach-

„ s  rR EN A “ butów, Kazimierzowska 13

Księgarnia budowa
Lwów ul. Szajnochy L. Z

psleea aa s e z o n  s z k o l n y

i s i ą  i
do szkół powszechnych, średnich 
i zawodowych. Członkom Związków 
Zawnd. ulgi w spłatach rafamych.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW SKALAK. — Druk. Eud. Sd . T. Wyd., Lwów, ul. L\ Sapiehy 77. — Teł. 496.


